Bóg i Ojczyzna! 


Naprawa ustroju. 


Co w tej chwili jest rzeczą 

ważniejszą? 

Wszystkie sanacyjne wysiłki zmie 
rzają do tego, ażeby społeczeństwu na- 
rzucić w tej chwili jedną główną troskę: 
dyskusję o naprawie ustroju pań- 
stwowego. Ma to być rzekomo sprawa 
najważniejsza, najpilniejsza i najpo- 
trzebniejsza. Inne mogą czekać spokoj- 
nie zmiłowania i łaski pułk. Sławka, 
który może tam kiedyś raczy je wydo- 
być najaw. 

W swoich reformatorskich zapędach 
sanacja podobna jest do gospodarza, 
który nagle — przed żniwami — objął 
zarząd wielkiego majątku. Zasiewy by- 
ły przygotowane przez kogo innego; 
przeprowadzono je starannie. Warunki 
klimatyczne i konjunkturalne dopisały 
znakomicie, Źniwa były więc dobre i 
obfite. Przez cztery lata nowi zarządcy 
wielkiego gospodarstwa korzystali z 
przygotowań poprzedników i z kon- 
junktury zewnętrznej. 

Sami zaczęli się chwalić. Mówili 
wszystkim, że dobre żniwa są ich wy- 
łączną zasługą. Lekceważono pracę 
dawnych zarżądców, lekceważono pracę 
współdziałającej ludności, 
pokrywano sprzyjające okoliczności 
zewnętrzne — a wszystkie dobre obja- 
wy przypisywano nowym zarządcom i 
ich dyktaturze. Mało też myślano o sto- 
dołach i gumnach, gdy| były napełnio- 
ne zbiorami. | 

Lecz po kilku latach nastąpiło pogor- 
szenie. Pracownicy zaczęli narzekać na 
ciężką pracę i na przeciążenie, wydaj- 
ność finansowa dochodowych źródeł 
zmniejszyła się, w stodołach i gumnach 
robiło się przestronno i czasem pusto 

Nowi zarządcy zamiast skontrolować 
sposóby swojego kierowniciwa. zamiast 
ograniczyć różne wydatki, zamiast 
wprowadzić ścisłą oszczędność w całej 
gospodarce — starali się wytłumaczyć 
zauważone pogorszenie przyczynami 
drugorzędnemi, 

Gdy było dobrze, wtedy na wszyši 
kie strony krzyczano: „Niech żyje dyk 


taiura!' — Gdy jednakże zaczęło się w 
gospodarstwie coś psuć, wiedy przy- 
potuniano sobie „konjunkturę* i na nig 


zrzucono niema! calą odpowiedzial 
ność. Mówiono nam: „To konjunk 
tura winna, że teraz jest inaczej, niż 
przedtem, kiedy była.. dyktatura" 
Oprócz tego wynaleziano jeszcze in- 


ną przyczynę pogórszeńia, Wska- 
zywano na to, że w siodołach i gum- 
nach nie może być obfitości zasobów, 


ponieważ są one źle zbudowane i dla- 
tego trzeba je naprawić. Przemyśli 
wają też rad tem, jak te wielkie stg- 
doły i gumna przebudowaćnażeby 
ułatwić produkt > i zwiększyć do ody. 
Nowi „znawcy gospodarki zapewnia- 
ją bowiem, że ulepszenie uprawy roli 
i dobre stosunki z pracownikami į lud- 
nością mają mniejsze znaczenie dla po- 
żądanej poprawy ogólnego położenia. 
Według zdania tych „znawców* naj- 


ważniejszą rzeczą przebudowa. 


stodoły i gumna. 

Otóż podobnie myśli nasza sanacja 
I ona wszystko dobre przypisywała tyl- 
ko sobie, a obecnie wszystko złe zwala 
na innych, a przedewszystkiem na kon- 
stytucję! Krzyczą tedy przywódcy sana 
cji: „Zmienić konstytucję, a bogactwo 
państwa róść będzie, pola będą wyda- 
wać obfite plony, handel krajowy i za- 
graniczny bujnie zakwitnie, przemysł 
otrzyma niezliczoną ilość zamówień, 
budżet znajdzie oparcie w nowych 
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W jedności siła! 


źródłach podatkowych itd. A zatem: 
zmienić konstytucję“, 

Zapominają wyznawcy tej teorji, że 
jak przebudowa stodoły i gumna wcale 
nie wpływa na zwiększenie wydajności 
gleby rolnej, tak i przebudowa konsty- 
tucji nie jest lekarstwem na wszystkie 
bolączki gospodarcze. 

Trzeba mieć w gospodarstwie dobrą 
stodołę i dobre gumno, trzeba je utrzy- 
mywać zawsze w porządku i dbać o ich 
stan, lecz ani stodoła ani gumno nie 
mają w sobie jakichś cudownych sił, 
któreby oddziaływały czarodziejsko na 
wszystkie dziedziny gospodarki. 

Konstytucja w państwie jest 
rzeczą konieczną. Musi ona obowiązy- 
wać wszystkich. Musi zabezpieczyć 
wolność i swobodę pracy tym wszyst- 
kim, co chcą pracować. Lecz konsty- 
tucja nigdzie nie jest źródłem siły. 
Anglja nie posiadała i nie posiada pi- 
sanej konstytucji, a mimo to urosła na 
potężne, wszechświatowe imperjum. Za: 
rodki siły angielskiej nigdy nie spoczy- 
wały w martwej literze ustawy kon- 
stytucyjnej, lecz w osobistej dzielności 
obywateli, którym państwo ułatwiało 
pracę i udzielało w trudach opieki. 

Właściciel] walącego się domu może 


Marszałek Sejmu 


jącą się pośrodku. Na tem pierwszy ślad 
się urywa. 

Gdy zawiadomiono urząd śledczy o po- 
pełnionem morderstwie natychmiast bry- 
gada policyjna na czele z kierownikiem 
urzędu śledczego Lisowskima i jego zastęp- 
cą Kolberem, udała się na miejsce prze- 
stępstwa. Auto, w którem znajdował się 
trup szofera już niestety było odstawiona 
do Bydgoszczy, a ślady wokoło zadepta- 
ne, powstały trudności w ustaleniu prze- 
biegu zbrodni. . Jednakowoż policji udało 
się stwierdzić, że między 138 a 139 slu- 
pem telegraficznym, (klm. 9 od Bydgosz- 
czy), w odłegłości półtora metra od rowu 
przydrożnego znajdowało się auto, które: 
do rowu jednometrowej głębokości wcią- 
gnęły dwie lub trzy osoby i to  ciągnięto 
z przodu i popychano ztyłu. Dla upozoro- 
wania, że auto samo wjechało do rowu 
zostawiono motor w ruchu i latarnie rzu- 
cające na szosę snopy światła. 

Naszemu sprawozdawcy udało się ustą 
lić, iż w taksówce numer 52 musiało je- 
chać trzech mężczyzn i jedna  kobietaą 
Potem już za miastem do taksówki, udas 
jącej się w tym samym kierunku, wyska» 
kując z ruszającego autobusu linji Łabi- 
szyn — Bydgoszcz wsiadła jeszcze jakaś 


co tydzień zmieniać wewnętrzną „kon- 
stytucję* i wzywać swoich mieszkań- 
ców do jej przestrzegania. Ta domowa 
„konstytucja“ może nawet być wykwi- 
tem najnowszych poglądów naukowych. 
Lecz cóż z tego? — Czy ta „konstytu- 
cja“ sama z siebie załata dziury w da- 
chu, czy poprawi piece, czy zbuduje 
wodociągi itd? 

Konstytucja w państwie jest poręczą 
ładu i porządku, pomagającą regulować 
(ale tylko regulować!) pracę obywateli. 
Lecz ten, kto konstytucję zna i kto ją 
nawet szanuje, nie zawsze nadaje się 
do tego, ażeby np. być dobrym mini- 
strem skarbu, czy choćby dyrektorem 
fabryki. Znajomość konstytucji jest po- 
trzebna każdemu obywatelowi, ale ona 
sama nie wystarcza. Pracujący obywa- 
tel musi jeszcze ponadto posiadać znajo- 
mość tej dziedziny 'pracy, na której 
działa. 

Czy z tego wynika wniosek, że nie 


należy się troszczyć o naprawę kon-| ciemno ubrana niewiasta i taksówka po- 
stytucji? — Bynajmniej, Naprawa | pędziła przed siebie. Niestety nie wiemy, 


czy taksówka do której wskoczyła kobieta 
była nr. 52. Możliwe jest. iź było to jesz 
cze jakieś inne tajemnicze auto, Ponieważe 
pasażerowie autobusu już w kwadrans 
później pospieszyli na ratunek autu nr. 52, 

Jest to niewątpliwie bardzo tajemnicza 
sprawa, tem bardziej. że szofer Leon 
Dzionek dwa miesiące tamu powrócił z 
Grudziądza, gdzie spełniał powinność woj 
skową, W Bydgoszczy nikogo nie znał, z 
nikim się nie zadawał i cieszył się opinją 
nader pracowitego i trzeźwego szofera, — 
Jest jednak możliwe. że zbrodniarze mie 


konstytucji jest rzeczą ważną, lecz w 
tej chwili są rzeczy pilniejsze do załat- 
wienia. Są to trudności gospo- 
darcze. 


dziękuje społeczeństwu. 


Warszawa, 8. 11. Tel. wł. 

Marszałek Sejmu Daszyński wręczył 
przedstawicielom prasy do ogłoszenia na- 
stępujące pismo: 

— „W ostatnich dniach otrzymałem 
wiele depesz, listów. uchwał, kart, bile- 
tów wizytowych i dedykacyj. a wszystkie 
wyrażały mi sympatję i uznanie, solida- 
ryzowanie się i podziękowania tysięcy z 
powodu stanowiska. jakie zająłem w 
tym czasie jako marszałek Sejmu. 

Nie-mogę tych objawów szerokiej o- 
pinji zbyć tylko słowem podziękowania. 
Wypływa z nich tvle porywu. honoru i 
jedności ludzkiej, tyle poczucia prawa i 
obywatelskości tak silny protest przeciw 
triumfującciau grubjaństwu, że nie mo- 
zę tego ruchu opinii uważać tylko za ja 
kiś komplement dla mojej ocobv. 
Duchowe wyzwolenie z pęt służalczo 

idąca w ślad za tem odpowiedzia! 
ność obywatelska. wstyd piekący wobec 
ludzi wolnych na świecie i dążenie do 
spokojnej pracy i ładu — to wszystko zda 
je się budzić wśród nas, 

TONA dka W Oni 
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hsoa 


| zmieniają.. Któż bowiem. 


| szyński 


Witam całem sercem to zjawisko. 

Nie mogąc zaś każdemu z osobna po- 
dziękować, czynię to obecnie za pomocą 
prasy. 

(—) Ignacy Daszyński“, — 


Wśród tysięcznych listów i depesz. na- 
desłanych z całej Polski, marsz. Daszyń- 
ski otrzymał mnóstwo również i z Ziem 
Zachodnich (z Torunia, Grudziądza. Ino- 
wrocławia, Bydgoszczy. Poznania, Kato- 
wie itd.), Korespondencja ta pochodziła 
od b. b. ministrów. wysokieh urzędników, 
duchowieństwa, Sodalicyj Marjańskich i 
t. d. 

(Podziękowanie marszałka Sejmu 
wiera niewątpliwie słowa głębokiej pra- 
wdy. Tempora mutantur czasy się 
jak nie p. Da- 
wraz z gronem swych współtowa- 
rzyszy partyjnych należał do naizagorzal- 
szych zwolenników J, Piłsudskiego? I 
czyż on i partja socjalistyczna nie popie- 
rali czynnie przewrotu majowego w 


za- 


| roku 1926? Przyp. red.). 


Beain 


Bójka w berlińskiéj radzie miejskiej. 


Poszło o osobę nadburmistrza Bossa. 


Berlin, 7. 11. 

W czasie dyskusji nad wnioskiem ko- 
munistycznym o wyrażenie nadburmistrzo 
wi miasta Berlina Bossówi votum nieuf- 
ności. sala posiedzeń Radv Miejskiej by- 
la dziś widownią niezwykle burzliwych a 


wantur. „(W czasie bójki na pięści, jaka 
| wywiązała się między radnymi komuni- 
i stycznymi i soejalistycznymi spoliczkowa 


"e 


ny został przez radnego socjaliste radny 


komunistyczny Lang. Oprócz komuni- 
stów za votum nieufności wypowiedzieli 
się ludowcy, centrum i hittlerowcy. — 


Wstrzymanie się od głosowania zapowie- 
dzieli demokraci i socjaliści. 

Imieniem magistratu miasta 
burmistrz Scholtz zakomunikował zebra- 
nym. iż przeciw nadburmistrzowi Bos- 
sówi wdrożone zostało na własne jego żą 
danie postępowanie dyscyplingrne z „po: 
wodu zarzutów. podnoszonych przeciw nie 
mu w związku ze znaną akcją korupcyjną 
braci Skłarków. Równocześnie nadbur- 
mistrz Boss otrzymał 4-tygodniowy urlop. 
Z powodu nieustannego fermentu, jaki 
panował na sali, posiedzenie musiało być 
odroczone. 


Berlina 
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emnica taksówki nr. 52. 


Tajemnicza dama w czerni. — Auto w rowie. — liu było mor- 
derców? — Zemsta czy rabunek? 


Bydgoszcz. 8. 11. Tel. wł. 

Donosiliśmy w numerze wczorajszym 
o tajemniczem morderstwie popełnionem 
na osobie szofera Leona Dzionka na szo- 
sie pod Bydzoszczą, Dziś podzielić się mo- 
żemy z naszymi czytelnikami szeregiem 
szczegółów, rzucających nieco światła na 
tę ponurą sprawę. 

Taksówka nr. 52, kierowana przez 24- 
letniego szofera Leona Dzionka, będąca 
własnością brata jego Władysława, ma 
postój przy ulicy Kordeckiego w pobliżu 


św. Trójcy, Krytycznego dnia o godzinie 
6-6] wieczorem auto nr. 52 stało jako dru- 
gie zkolei, mając poza sobą jeszcze je- 
dną taksówkę. W pewnej chwili do sta- 
cji samochodów zbliżyła się ciemno ubra 
na pani. z żałobnym welonem na twarzy 
i bacznie oglądające numery taksówek, 
wsiadła do automobilu nr. 52, który ru- 
szył w niewiadomym kierunku. Szoferzy 
pozostałych dwóch taksówek dali wyraz 
zdziwieniu, że owa tajemnicza „czarna 


pani“ wsiadła wiasgłę w maszynę znajdu- 


li zamiar wykonać akt zemsty na kim in- 
nym. Również niewykluczona hipoteza, 
że chcieli dokonać rabunku jednak syreną 
nadjeżdżającego autobusu ich spłoszyław, 
Ślady ucieczki prowadzą do toru kolejo« 
wego Bydgoszcz — Inowrocław. o 

W każdym razie podzielić się z czytel-| 
nikami możemy wieścią, że policja jest 
już na tropie i niewątpliwie w  najbliż- 
szych dniach tajemnica taksówki nr. 52 
będzie rozwiązana, 

Co do zabitego szofera Dzionka należy, 
zaznaczyć, że zabito go z rewolweru ma- 
łego kalibru. prawdopodobnie bębenkowe 
go (nie znaleziono łuski naboju). Rewol- 
wer przystawiono tuż do głowy. Kula 
przebiła czaszkę. uszkadzając mózg, Wy- 
szła czołem z lewej strony i rozbiła szy» 
bę przednią auta. Śmierć nastąpiła na- 
tychmiast. E. M. 
| s -us 


'Nie rok, tylko miesiąc 


Do depeszy z Warszawy o procesie 
redaktora „Szańca* p. Romana Wasi- 
lewskiego. zamieszczonej na str. 1-ej 
wydania wczorajszego naszego pisma 
nr. 258), zakradła się poważna nie- 
ścisłość. 

Chodzi mianowicie o to, że 
kręgowy warszawski dopatrzył 
jednym z artykułów „Szańca“ 
ministra spraw wojskowych j skazał 
red. Wasilewskiego na rok więzienia, 
na skutek jednak odwołania się 0- 
brońcy do wyższej instancji, sąd ape- 
lacyjny uznał wymiar kary za zbyt 
surowy i zmniejszył ją do,l mie- 
siąca aresztu. Adwokat wniósł 
wówczas skargę do Sądu Najwyższe- 
go, który ferował wyrok, oddalający 
skargę kasacyjną i zatwierdzający 
tem samem karę 1 miesiąca więzienia, 


Katastrofa samolotu wojsko- 
wego. 

Paryż 9. 11. tel, wł. 

Jak donoszą z Sevilli spadł tam wczo- 
raj samolot wojskowy, u którego w cza- 
sie lotu odpadły dla skrzydła. 2 pilotów 
poniosło śmierć na miejscu, 


~ 


Bankructwo banku w Berlinie, 


Berlin, 9, 11. (Tel. wł.) 

Wczoraj zawiesił wypłaty berliński 
Reichsbundbank; przy kapitale zakła- 
dowym 620.000 mk. passywa wynoszą 
okrągło 5.000.000 mk.. Bank będzie 
mógł pokryć zaledwie 18% swych zo- 
bowiązań. 
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Co to jest „msza wspólna”? 


(S$ ia Mł Pol skie l- 
ERNES b ów aaa) boteobwtn s do ruchu 


Skuteczność takiej modlitwy jest ©- 
gromna, bowiem przez dobrą modli- 


Ruch liturgiczny w Polsce znajduje 
boraz więcej zwolenników. Obecnie 


GAZETA WĄBRZESKA — wtorek, dnia 12 listopada 1929 r. 


*'|kie transakcje pieniężne tutejszych rol- 


ników Niemców na terenie Rzeszy Nie- 
mieckiej, Jak z dotychczasowego śledz- 
twa wynika, Blum od dłuższego czasu 
sprzeniewierzał poważne kwoty pienięż- 
ne, składane do jego rąk przez niemiec- 
kich rolników na spłaty hipotek, kupno 


Nr. 18 


Wykrycie tych nadużyć wywołało 
wśród Niemców zrozumiałą konster- 
nację, toteż nic dziwnego, że i w tej 
sprawie czynili wszystko, aby nie do- 
puścić do jej ujawnienia. Aresztowany 
Blum zamieszany jest również w nie- 
dawno wykrytą aferę poborową w Toru 


im zainteresowała się także ' organi- 
pacja młodzieży pozaszkolnej, Stowa- 
pzyszenia Młodzieży Polskiej włączyły 

ianowicie do programu swych naj- 
liższych prac krzewienie wśród człon 

ów zrozumienia liturgiki i jej war- 
ści nadprzyrodzonej w życiu wew- 
ętrznem każdego człowieka. 


twę w łączności bezpośredniej z ka- 
płanem, odprawiającym mszę św., ko- 
rzysta się lepiej z owego niewy- 
czerpanego źródła łask, jakiem jest 
msza św, Do stóp tronu Bożego pły- 
nie wówczas cześć wspólna, jak to za 
pierwszych wieków 
się odbywało. 


chrześcijaństwa ` 


niu: przemycał on samochodem przez 
Gdańsk do Niemiec poborowych ` oby- 
wateli polskich narodowości nie- 
mieckiej. 


gospodarstw, spłaty rat dla banków za- 
granicznych i krajowych itp. Jak nara- 
zie ustalono, suma sprzeniewierzonych 
kwot dochodzi do kilkunastu tysięcy 
złotych. 


FOO 


Jako zapoczątkowanie ruchu litur- 
icznego wśród szerokich rzesz mło- 
zieży postanowiono z okazji dorocz- 
ego „Święta młodzieży“ t. j. 17 listo- 

pada rb. przeprowadzić t. zw. mszę 

wspólną, czyli odmawianą głośno 
wzez chór młodzieży i przewodnika. 

Wakie msze recytowane w językach 

narodowych, celem lepszego zrozumie- 

mia słów pasterza, odbywają się już 

dawno zagranicą, a biorą w nich u- 
dział nie tylko młodzi, ale i dorośli, | 


Stowarzyszenia Młodzieży Polskiej 


liczą na to, że dobra modlitwa bez- 
sprzecznie wpływ swój wywrze na ży- 
cie członków i uczyni owocniejszę ich 
akcję katolicką. Odmawianie mszy 
recytowanej odbywać 
przedewszystkiem z okazji świąt, 
roczystości 
cyjnych itd. Dla ułatwienia przeprowa 
dzania mszy recytow. wyszłą nakła- 
dem centrali ogólnokrajowej, 
Młodz. Polskiej (Poznań, ul: Pocztowa 


się powinno 
u- 


narodowych, organiza- 


Zjedn. 


Artykuł J. Piłsudskiego 


zawiera wspomnienie historyczne o pierwszym występie bo- 
jówki socjalistycz nej w Królestwie. 


Warszawa 9. 11. tel, wł. 

Artykuł J. Piłsuds«iego, który się uka: 
zał w dzisiejszej prasie sanacyjnej, za- 
wiódł oczekiwania. Wedle zapowiedzi pra 
sy:sanacyjnej miał on omawiać wewnę- 
trzne zagadnienia polityczne w Polsce, 
tymczasem jest artykułem historycznym, 
dotyczącym roczricy krwawej demonstra- 
cji na placu Grzybowskim w Warszawie 
w dniu 13 listopada, obchodzonej obecnie 
przez P, P, S. 

W dniu 13, 11. 1904 roku wystąpiła 
po raz pierwszy czynnie bojówka P P. S. 
kiedy po skończonem nabożeństwie lud- 


ność opuszczała kościół Wszystkich Świę- 
tych i wychodziła na plac Grzybowski, bo 
jówka P, P. S. zaczęła strzelać do oddzia- 
łu policji rosyjskiej i kozaków, zgroma- 
dzonych na tym placu, na co Moskale ża- 
reagowali szarżą i strzałami do tłumu, 

Piłsudski opowiada, że w manifestacji 
powyższej sam udzia,u nie brał, bojówce 
socjalistycznej przewodził bowiem niejaki 
Józef Kwiatek, 

J. Piłsudski stwierdza, że bawił pod- 
ówczas w Rydze, gdzie zresztą mieszkał 
wtedy stale i skąd kierował akcję P, P. 
S. w Królestwie. 


ZY DARE YEAR T SE ETEA B-P OE A E A E E TORRES 
Oszukańcze afery niemieckie. 


Sprzeniewierzenia i oszustwa niemieckich działaczy na Po- 


W czerwcu br. głośną była w Toru- 
niu sprawa defraudacji kilkunastu ty- 
sięcy złotych przez niejakiego Thobera, 
skarbnika kilku organizacyj i towa- 
rzystw niemieckich, a którą to aferę 
starały się miejscowe czynniki niemiec- 
kie zatuszować. Wdały się jednak w tę 
sprawę władze sądowe i Thobera aresz- 
towano. Obecnie po przeprowadzeniu 
śledźtwa niebawem ma się odbyć przed 
izbą karną Sądu Okręgowego w Toru- 
niu rozprawa przeciwko Thoberowi. 

Tego rodzaju wypadki nadużyć i 
sprzeniewierzeń znaczniejszych sum pie 
niężnych przez niemieckich mężów zau- 
fania na szkodę swoich współrodaków, 
zamieszkałych w Polsce nie są odosob- 
nione. Obecnie policyjne władze śledcze 
w Toruniu wykryły znowu dwie nowe 
afery, nadużyć i sprzeniewierzeń znacz 
niejszych sum pieniężnych, których do- 
puścili się dwaj niemieccy mężowie zau 
fania na Pomorzu. Oto przed kilku 
dn. policja areszt. niejak. Teodora Win- 


biiro* w Świeciu, posiadającego szero- 
kie stosunki w niemieckich sferach na 
Pomorzu, a który od r. 1922 piastując 
ten urzą, dopuścił się sprzeniewierze- 
nia kwoty, dochodzącej do 200000 zł. 
na szkodę biednych oraz wdów i sierot 
po poległych Niemcach, którzy pobiera- 
li stałe miesięczne zapomogi z „Wohl- 
fahrtsbundu*. Jak się obecnie okazało, 
Winter został w swoich czynnościach 
na skutek tych nadużyć zawieszony 
jeszcze w maju br., lecz Niemcy pragnąc 
te sprawy zatuszować, nie zawiadamiali 
o tych nadużyciach władz sądowych. 
Dopiero policyjne władze śledcze aferę 
tę wykryły i Wintera aresztowały, od- 
dając sprawę prokuratorji. 

W drugim wypadku, o czem już 
wczoraj donosiliśmy, władze policyjne 
aresztowały w dn. 4 bm. i oddały do 
dyspozycji prokuratora niejakiego Rein 
holda Bluma z Torunia, — kierownika 
powiatowego biura „Landwirtschafts- 
bundu“, poważnej organizacji niemiec- 


tera — kierownika okręgowego. „Seim-| kiej na Pomorzu, załatwiającej wszel- 


"Zawierać z uczniami 


co przyczyni się do ograniczenia sporów. 


- Nawet najbardziej ustępliwy, spokojny, * 
łagodny i zrównoważony, mistrz, może być, 
zawikłany w spór z swoim uczniem lub; 
jego prawnym zastępcą, odnośnie do dal- 
szego pobierania nauki lub z teń związa-, 
nych kwestyj. Takich możliwości istnieje! 
bardzo wiele, Sarma ustawa przemysłowa 
wylicza szersg powodów, które mogą być 
przyczyną do rozwiązania umowy o naukę 
w rzemiośle, Praktyka powiększyła ich 
liczbę wielokrotnie. Likwidacja sporów, 
jakkolwiek wydaje się na pierwszy rzut o- 
ka trudną do przeprowadzenia i połączoną, 
z uciążliwemi formalnościami, to jednak 
nie przedstawia się tak bardzo niebezpiecz 
nie, jeżeli zadość uczyniono wymogom u- 
stawy, a w szczególności, jeżeli zawarto 
umowę o naukę, Zawarta umowa musi być 
poza tem, w terminie przepisowym zgłoszo- 
na do ewidencji cechu lub Izby Rzemieśl- 
niczej. j 

Należy wziąć pod uwagę, że likwidacja | 
sporów pomiędzy mistrzem. a uczniem lub 
jego prywatnym zastępcą czyli likwidacja | 
sporu powstałego pomiędzy kontrahentami 
na tle wypełniania warunków umowy, mo- 
że riastąpić tylko na podstawie dokumen- 
tu, w którym ujęto szczegółowo wzajemne 
obowiązki i świadczenia, Analogicznie mo- 
że rozpatrzenie sporów przez kompetentne 
czynniki obracać się tylko w kierunku 
stwierdzenia, w jakim stopniu strony nie 
wykonały obowiązków ujętych w umowie 
oraz jakie następstwa powstają m tego fak- 
tu. 

Pomijając już to, że nieistnienie umowy 
lub wadliwe jej ujęcie może spowodować 
szkodę właśnie dla strony, która do sporu 
nie dała powodu, to w dodatku taka nau- 
ka, dla której nie istnieje pisemny dowód, 
może być przez kompetentne czynniki nie 
uznana za ważną w myśl obowiązujących 
przepisów, ze szkodą dla obu stron, 

Co zatem musi zawierać umowa, aby 
odpowiadała wymogom prawa 

Artyku 110 Ustawy przeriys4owej OD16' 
Wa: 

W umowie należy: 

1. określić przemysł, w którym uczeń 
ma być kształcony; 

2. podać czas trwania nauki; 

3, wyszczególnić wzajemne świadczenia; 

4. przytoczyć warunki rozwiązania umo- 


wy. 

Dla ułatwienia interesowanym zawar- 
cia umowy, Izby Rzemieślnicze wydają 
formularze, które zawierają wszelkie 
punkty, mające dla nauki jakiekolwiek 
znaczenie. Ministerstwo Przemysłu i Han- 


. dlu opracowało ostatnio wzory umów, o- 


parte na przepisach ustawy przeluysłowej, 
Wzór główny zawiera 14 paragrafów. 
_W.$ 1 określa się rzemiosło, w którem 


umowę 


ma odbyć się nauka. Oraz czas jej = o alas 

W § 2 ustala się czas próby, który zali- 
czony zostanie do czasu nauki, 

W § 3 ustala się, że ksziałceniem ucz- 
nia może z polecenia mistrza zająć się za- 
stępca, który musi jednakże odpowiadać 
wymogom ustawy. 


W 8 4 są wyszczególnione obowiązki 
strza, 


W § 5 może być ustalone ewentualne 
- odszkodowanie, które płaci mistrz ucznio- 
wi. 
W 88 6 i7 są wyszczególnione obowiąz 
ki ucznia, oraz, że odpowiedzialność za 
szkody, jakie mogą powstać mistrzowi z 
winy ucznia ponosi prawny zastępca ucz- 


a. 

W 88 wvszczezólnione są powody roz- 
wiązania-_umowy z woli mistrza z winy 
ucznia, 

W $8 9 i 10 wyszczególnione są wypad- 
ki, w których raoże nastąpić rozwiązanie 
umowy z winy prawuego zastępcy ucznia. 

w 888 11, 12 i 13 wyszczególnione są 
„dalsze powody rozwiązania umowy. 


W $ 14 kładzie się na obie strony obo- 
wiązek podania zawartej umowy do zapi- 
sania w ewidencji cechu lub Izby Rze- 
mieślniczej. 

W powyższym wzorze brak zupelnie 
miejsca dla wyszczególnienia świadczeń, 
które płaci uczeń lub jego prawny zastęp- 
ca mistrzowi jako odszkodowanie za pobre 
'ną naukę. Tak samo wzór nie przewiduje 
kar konwencjonalnych na wypadek nie- 
prawnego rozwiązania umowy z winy jed- 
nej strony. 

Aby zapobiec rozwiązaniu umowy bez 
istotnie ważnych i uzasadnionych przy- 
czyn, zaprowadził się zwyczaj wyznaczenia 
kary konwencjonalnej, którą płaci strona 
|rozwiązująca umowę o naukę, stronie dru- 
fgiej, Jakkolwiek i ten punkt nie został u. 
|jęty we wzorze, o któryga wyżej mowa, w 
jjednak istnieje możność, zarówno ostatni 
punkt, jak i poprzednie nie ujęte w for- 
mularzu umówy, w umowie umieścić jako 
„Osobne przepisy”. 1 
+ W zasadzie należy zawarciu umowy, wy 
pełnieniu formularza, poświęcić nieco wię- 
i cej uwagi, aniżeli to się naogół praktykuje, 
Bardzo wiele nieporozumień i sporów moż 
na sobie przez to zaoszczędzić. 

Dla ważności umowy wymagane jest, a- 
by była podpisana przez wszystkie zainte- 
resowane osoby, a mianowicie: mistrza t 
ucznia, a skoro uczeń jest niepełnoletni 
również i przez jego prawnego zastępcę, 

Należy również ściśle przestrzegać, by 
umowę zawarto najpóźniej 4 tygodnie po 
rozpoczęciu nauki oraz, ażeby data, pod 
którą umowę podpisano, zgadzała się z czą 
sam próbnym ustalony:na w § 2 umowy, 


ZWS E EEE, ©. ESE RODZA > wal: LA MA ZDAZYC K ASTA 


Książę Walji jedzie do Afryki. |Czy wypełniasz Twój obowiązek 
W związku z całkowitym powrotem do |Obywatelski? Czy jesteś już 


zdrowia króla angielskiego Jerzego V, ksią. | Członkiem wspierającym TCL.? 
żę Walji w niedługim czasie wyrusza po- 
nownie do Afryki, aby kontynuować dalej 
przerwaną podróż, 


Zapisz się na członka wspiera: 
jącego towarzystwa kulturalno" 


oświatowego T. C. L. 


J. 1. Kraszewski. 
Powrót do gniazda. 


(Ciąg dalszy). 


Zwrócił się i wojewodzie ku niemu, 
a Hans podał mu rękę z rozweseloną 
twarzą. 

Hans potarł czoło. 

| — Teraz, gdy praca skończona, daj- 
cie chleb w nagrodę. Siostro Gertrudo, 
każ przynieść misę i... do stołu! 

Drzwi boczne stały zamknięte, skie- 
rował się ku nim Hennichen, otworzył 
jə sam pierwszy wchodząc. Za nim szła 
Fryda, oczyma ciągnąc wojewodzica, a 
na ostatku wahająca się, ze złożonemi 
ciągle rękami, Gertruda. Ciocia Lena 
znikłą drugiemi drzwiami. | 

Izba była wcale odmienna, długa, z 
sufitem drewnianym, pokrytym rzeźbą 
w kwadraty. Na jednej z jej ścian roz- 
pięty kobierzec, tkanina flamandzka, 
przedstawiał jakby piękny obraz sąd 
Arachny. W kącie ogromna szafa, cała 
łyskała półmiskami, misami, roztrucha- 
nami i kredensem książęcym. 

W pośrodku stół niski, długi, na no- 
gach krzyżowych, okryty bielizną jak 


9 


wojewodzicowi wskazawszy miejsca; 
dwa pozostałe miały zająć ciocia Lena 
i Gertruda. 

— Wiecie hrabio — ozwał się gospo- 
darz wesoło poczynając rozmowę, — 
żem ja mało w którym nie bywał kraju. 
Byłem młodym naówczas i ciekaw po- 
znać ludzi i państwa różne, Wiedziałem 
że się nie wszędzie nauczę co dla mej 
sztuki, bo ta, opróczWłoch i Niemiec, 
mało gdzie równie kwitnie, ale rze- 
mieślnikęwi nie wadzi, im więcej widzi 
i pamięta, Więc się przejeżdżało od 
Rzymu, od Grenady, aż po Wisłę i po 
Karpaty i było się na Węgrzech i za- 
chwyciło tureckich krajów. I nauczyłem 
się wówczas poznawać ludzi jakiej są 
narodowości. Mówię. wam o tem, byście 
mogli być pewni, iż się omylić nie powi 
nienem. Widzieliście tu dziś z Polski 
Kogo? Jam widział... 

Wojewodze się zdziwił. 

— Widziałżebym i ja — rzekł, — 
miasto niezbyt rozległe....a gdyby kto 
był, w rynkuby przecie stanął. 

— Ulicą ciągnęli do dnia, trzech ich 
było — mówił. Hans, — jeden jechał na 
dzielmym koniu. Po rzędzie go poznać 
było łatwo, i po krzywej szabli u boku 


i po szerokich strzemionach, coście je 
od Turka wzięli. Wprawdzie twarz miał 
osłonioną, ale mu z obu stron polskie 
wąsy wisiały; a dwóch pachołków za 
nim i troki u siodeł i koszule ich żelaz- 
ne i uzbrojenie, wszystko świadczyło, 


ża Polacy, $ 


śnieg białą, zastawiony był już talerza- 
mi i kuflami. Świecznik o dwu ramio- 
nach srebrny, przedstawiający drzewo 
oplecione winną latoroślą, palił się wo- 
skowemi świecami. 

Gospodarz zajął miejsce w końcu 
jw po jednej stronie córce, po drugiej 


— Dziś rano? — ruszając ramionami 
powtórzył wojewodzic — dziś rano? 
chybaby nie stając miasto przejechali; 
ale któryż cudzoziemiec nie zatrzyma 
się w Wittenberdze i nie stanie choć po 
patrzeć na te drzwi kościelne, na któ- 
rych Luter przybił tezy swoje? 


— Wielu z nich od tych drzwi ucie- 
ka — mruknął kupiec cicho z west- 
chnieniem, ale zamilkł, jakby więcej 
mówić nie chciał. — Szło mi o to — do- 
kończył głos podnosząc, — czyście kogo 
z Polski nie mieli! 

— Nikogo! — odparł wojewodzic. — 
Ani się przez cały dzień nic podobnego 
nie pokazało w ulicach, boćbym lub ja 
spotkał, lub mi kto powiedział o tem. 

Służąca, która misę z polewką przy- 
niosła, stała właśnie przy gospodarzu. 

— A wąsz Sługa, pytaliście go? — 
rzekł Hans. 

— Małom z nim dziś mówił. 

— Każcież go przywołać — odezwał 
się Hennichen — może on coś wie o tem, 

I spojrzał na sługę, która głową dała 
znać, iż wie co ma uczynić, 

Po chwili wszedł Józiak. 

Spytał go po polsku wojewodzie, 
czyby kogo z Polski nie widział; i zdzi- 
wił się on, a bardziej wszyscy, gdy chło- 
pak zbladł, przestraszony jąkać się za- 
czął i wypierać, że nie widział nikogo. 

Pomięszanie na jego twarzy tak by- 
ło widoczne, iż Janusz, spostrzegłszy je, 


odprawił go przez litość, a zapewnił go» 
spodarza, że chłopiec nie spotkał nikogo 
Umilkli więc, choć i wojewodzie pozo 
stał zamyślony i Hans niebardzo wie- 
rzył jakoś w chłopca zeznanie. 


Piękna Fryda, której wzroku nic nie 


uszło, dziwnie też patrzała na Jóżka, a 
spuściła potem oczy, zamilkłszy, 


— Możnaby powiedzieć — szepnął 


Hans po odejściu chłopaka, — iż sumie 
nie ma nieczyste, tak był zmięszany 
taniem. 


py- 


Janusz począł go tłumaczyć. 
— Bojaźliwy jest — rzekł, — a mię 


sza go lada niespodziane słowo. 


— Cóżby tu zresztą taka kawalkata 


polska robiła w Witenberdze, gdyby się 
w niej zatrzymywać nie potrzebowała? 


— Niemniej ją oczy moje widziały — 


ozwał się Hennichen — za to wam rę- 
czyć mogę. 


— Ani wątpię — dokończył wojewo= 


dzic — tylko się dziwuję, bo po gospo- 
dach o niej słychać nie było. 


— Że godzina ranna była bardzo 


niezwyczajna, któż wie, dokąd pocią- 
gnęli — dodał Hans. 


— Gdyby tylko przez Wittenbergę 
kto miał jechać, pochlebiam sobie, iżby 
zlecenie do mnie dostał i przyszedł z 
pozdrowieniem — mówił wojewodzie zą 
myślony. — Lecz mogli to być kupcy 
lub wędrowcy z jakiego sąsiedniego 


kraju. 
(Ciąg dalszy nastąpi). 
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Prymas Polski do harcerzy. 


Wobec zakusów masonerji na skauting w Rzeczypospolitej. 


Rodzice a Święto 
Młodzieży. 


Kochani Rodzice! Szybkim kro- 
kiem zbliża się dzień 18 listopada, 
dzień święta wielkiego naszej młodzie 
ży. I Wasz syn już od dłuższego cza- 
su z niecierpliwością wyczekuje dnia 
tego uroczystego, nie może się docze- 
kać tych chwil pięknych i radosnych, 
które dzień ten mu przyniesie. 

Czy również Wy, Kochani Rodzice 
cieszycie się z synem Waszym. że już 
nie wiele dni oddziela Was od święta 
młodzieży? A może wzmianka o świę 
cie towarzystw młodzieży i o synu 
który należy do miejscowego towarzy- 
stwa, przykrość Wam sprawia i nie- 
chęć budzi w duszy Waszej? Mówicie 
sobie: „Ech, co tam zawsze wspomi- 
nać o tych towarzystwach, lepiej, że- 
by ich nie było, one są tylko przyczy- 
ną wielu kłopotów i zmartwień”. 

Przedtem syn nasz był dobry, u- 
służny j uczynny, ale od czasu. gdy go 
namówili do towarzystwa, zupełnie się 
zepsuł. Nigdy go w domu niema, zaw 
sze gdzieś lata, chodzi na jakieś tam 
zawody, wycieczki, zebrania. Gdyby 
nie towarzystwo, częściejby bý? w do- 
mu, pomógłby przy pracy j razem by- 
łoby weselej w gronie rodzinnem”*. 

Albo kiedy indziej narzekącie, że 
odkąd syn jest w towarzystwie, stał 
się on jakoś obcy, mrukliwy, szorstko 
odpowiada rodzicom. Jakoś stał się 
on, jak mówicie nie Wasz. Czy 
słusznie narzekacie, że syn Wasz te- 
raz tak dużo poza domem przebywa? 

Powiem Wam tylko jedną rzecz, 
Dawniej Wasz syn często przebywał w 
domu. Ale wtedy był jeszcze mały i 
w domu mu było najlepiej. Teraz jed- 
nak, gdy dorósł, coś go ciągnie mię- 
dzy towarzyszy, na swobodę. Gdyby 
nie był w towarzystwie, znalazłby so- 
bie innych towarzyszy, lecz gorszych, 
którzyby go jeszcze dłużej poza do- 
mem przetrzymywali. 

Kto wie, ile złych rzeczyby go ci 
towarzysze nauczyli. Wtedy napraw- 
dębyście nie poznali Waszego syna, 
dawniej tak dobrego. 

Starajcie się tylko — Kochani Ro- 
dzice, dobrze zrozumieć, od ile złego 
może powstrzymać towarzystwo synu 
Waszego, i ile dobrego potrafi go na- 
uczyć. Tylko nie z takiem uprzedze- 
niem patrzcie na towarzystwo. Ono 
przecież chce Waszego syna- lepszym 
zrobić, Chce go uczynić dobrym sy- | 
nem, któryby był pociechą i pomocą 
dla całej rodziny. 

Tylko; że towarzystwo bez Was. 
obyć się nie może, macie mu dopomóc 
w wychowaniu syna. Przynajmniej 
okażcie więcej zainteresowania wobec 
towarzystwa, wobec jego działalności 
i zamierzań. 

I na syna nie bądźcie źli za to, że 
do towarzystwa wstąpił. Ilekroć wrą 
ca z zebrań, nie pokażcie mu złego o- 
blicza. Ale jeżeli on wraca z zebra- 
nia, rozradowany, Wy się z nim ciesz- 
cie. Z życzliwością zapytajcie go o to, 
co robił i słyszał na zebraniu. Zo- 
baczycie jak syn się ożywi i z jakim 
zapałem o wszystkiem opowie. 

Już odtąd syn będzie częściej w 
domu, bo widzi, że go kochacie i oka- 
zujecie mu zrozumienie, że ma z Wa- 
mi o czem mówić. Stanie się on w 
ten sposób słońcem ogniska rodzinne- 
go, będzie rozpędzać chmury trosk i 
zmartwień z czoła Waszego, wprowa- 
dzi do domu ciepło, prawdziwą pogo- 
dę i radość. 

Jeżeli taki będzie, drodzy Rodzice 
stosunek do towarzystwa, to z jakąż 
radością w tym roku będziecie oczeki- 
wali święta młodzieży, dnia jej wiel- 
kiego patrona. 

O, bo ten dzień nie tylko synowi 
Waszemu, ale i Wam daje wiele pod- 
niosłych chwil. Czy Was nie ucieszy 
widok, który w tym dniu zobaczycie? 
Oto syn Wasz z licznym zastępem dru 
hów zbliża się do Stołu Pańskiego. 
Sami się dziwicie, skąd on ma tyle 
skupienia i naboźżności. Czy go tego 
nauczył sam patron jego, św. Stani- 
sław? A potem zobaczycie, jak syn 
przy dźwiękach orkiestry w mężnej 
drużynie króczy przez ulice miasta, 
Jaki on dziarski i zadowolony, jaki on 
wprost wspaniały w tym pochodzie, 
Oto takiego syna możecie nazwać chlu 
bą Waszą, na nim możecie polegać, on 
Wam przykrości nie sprawi, nie zdra- 
dzi on Kościoła ni Ojczyzny. I słusz- 
nie jest to duma i radość Wasza, któ- 
ra rozpiera Wam piersi, 

„I tak cały dzień tego święta zej- 
dzie Wam w weselu i świętej radości. 
A syn Wasz od tego dnia jeszcze lep- 
szym się stanie, coraz bardziej się 
przywiąże do Was i do ogniska rodzin 
nego, coraz widoczniej wejdzie w śla- 
dy swego patrona, św. Stanisława. 


Najświeższy zeszyt „Strażnicy Har 
cerskiej* (październik — grudzień nr, 
3) przynosi na czele następujący apel 
Prymasa Polski J. Em. Kardynała 
Hlonda: 

— „Drogi Harcerzu Polski! 

Byłeś dotąd radością i dumą spo- 
łeczeństwa, boś był jednym z najpraw 
dziwszych wyrazów  niesfałszowanej 
duszy polskiej.  Umiłowałeś Naród 
miłością gotową do każdej służby i 
ofiary, szanowałeś jego przeszłość, 
czciłeś jego świętości, żyłeś dla jego 
potęgi i szczęścia. Podbijałeś wszyst- 
kich ujmującym błaskiem swej pięk- 
nej duszy, porywającą aureolą ser- 
decznej wiary, naturalną swobodą i 
szczerością swej postawy. Nie wdawa 
łeś się w spory, nikomu się nie narzu- 
całeś, ale zarazem szanowałeś siebie 
i chciałeś być sobą wszędzie i zawsze. 
Byłeś Polakiem w Polsce i zagranicą. 
Byłeś katolikiem i jako Polak i jako 
Harcerz, katolikiem w codziennych o- 
bowiązkach życiowych, w drużynie i 
w obozie. To stanowiło twą chlubę i 
urok, 

Dziś troskam się o ciebie. Lę- 
kam się o twoje katolickie prawa w 
harcerskich szeregach i obawiam się, 
by cię nie pokłócono » innymi Bo 
podobno dla harcerstwa masz się wy- 
rzec swobody religijnej i prawa do 
swych wierzeń i do swej modlitwy. 
Podobno praktyka wiary ma bvć 


wzbroniona jako grzech przeciw du- 
chowi harcerskiemu, a głębsze prze- 
konanie katolickie stanowić ma do- 
wód twej harcerskiej niezdatności. Po 
dobno idea harcerska stanie w po- 
przek myśli Chrystusowej, a ty, dro 
gi Harcerzu, będziesz musiał wybie- 
rać między ideałem ewangelicznym, 
a ideą harcerską, między etyką kato- 
licką, a nową zasadą skautowską, mię 
dzy dzisiejszym poziomem polskiego 
ducha harcerskiego a harcerstwem 
sprowadzonem do antykościelnych ha- 
seł masońskich. 

Wiem, że gdy pustym, zwodniczym 
trazesem przemówi do ciebie pokusa, 
nie znieprawisz się ani fałszem, ani 
słabością. Wierzę, że w każdej roz- 
terce wewnętrznej szukać będziesz 
rozwiązania watpliwości w swem ka- 
tolickiem sumieniu Polaka.  Napór 
laicyzmu na twe drużyny wzmocni 
ich ducha i zbliży je jeszcze więcej do 
Kościoła, A gdyby ci nawet ostatecz- 
ność narzucono. dowiedziesz, że Har- 
cerstwo Katolickie ani w szlachetno- 
ści, ani w tężyźnie, ani w służbie dla 
Narodu nikomu nie ustąpi. 

Na te harce serdeczne czule ci bło- 
gosławię. 

t August Kard. Hlond 

Prymas Polski, 


Poznań, dnia 21 października 1929 
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Fantastyczny pomysł poczciwego Niemca. 


Radzi Rzeszę i Prusy Wschodnie połączyć podziemnym 
tunelem. 


Berlin, 8. 11. 1929. 

„Vossische Zeitung“ 
list jednego z jej abonentów, któremu 
widocznie „korytarz pomorski* nie po- 
zwala spokojnie spać w nocy. Domo- 
rosły polityk upatruje prowizoryczne 
rozwiązanie tego „polsko - niemieckie- 
go zagadnienia" w propozycji profeso- 
ra przy Sorbonie, Koesslera, który na 
ten temat napisał podobno dłuższy ar- 
tykuł umieszczony w ostatnim zeszy- 
cie „Cahierz", 

Autor wychodzi z założenia, że na 
wschód od Chojnic, tam, gdzie kory- 
tarz posiada tylko 80 kilometrów sze- 
rokości, znajduje się wąski pas nieu- 
rodzajnej ziemi, zalesionej tylko nad 


| brzegami Wisły. Byłoby to idealne 


miejsce do stworzenia podziemnego tu 
nelu pod korytarzem umożliwiającego 
Niemcom bez narażenia ich miłości 
własnej wygodne połączenie z Prusar 
mi Wschodniemi. Oprócz tego mogli- 
by Niemcy bez przeszkód przewozić to 
wszystko, eoby im się podobało! Zaś 


i podziemny tunel nie hamowałby zgoła 


komunikacji polskiej z portem w Gdy- 
ni. 

Otóż dla Polski — zawsze według 
zdania autora — byłoby to tylko drob- 
nostką wydzierżawić Niemcom na ca- 
ły szereg lat wąski skrawek ziemi o 
szerokości 25 metrów, wystarczający 
dla wybudowania dwóch obok siebie 


Powiatowy Zjazd Stronnictwa 
Narodowego w Wąbrzeźnie. 


wieś pomorska. — Walka i 
Sejmem oraz sprawa likwidacji znalazła głośny oburzający 
oddźwięk w szerokich kołach społeczeń i 

wanie się wyborami do Sejmiku Powiatowego. — Stronnic- 
wia własne listy. 


Za miastami ruszyła si 


two Narodowe s 


W piątek 8 listopada odbył się w 
Wąbrzeźnie na sali hotelu „Pod orem“ 
zjazd powiatowy Stronnictwa Narodowe- 
go z udziałem 150 mężów zaufania, 

O godz. 12 m. 15 zagaił zjazd prezes 
powiatowej organizacji ks, prob. Zakryś 
z Wąbrzeźna, który w serdecznych sło- 
wach powitał tak licznie przybyłych mę- 
żów zaufania oraz pp. referentów w 0So- 
bach: red. Kanarowskiego i Sołtysiaka 
i przedstawił w krótkim zarysie dotych- 
czasowe wyniki pracy organizacyjnej w 
mieście samem oraz na wsi, 

Sprawa wyborów do Sejmu i Senatu. 
wybory do Rady Miejskiej, powstanie no- 
wego pisma, jakiem jest „Gazeta Wąb- 
rzeska* oraz potrzeba zajęcia się wybo- 
rami do Sejmiku Powiatowego, znalazła 
w patrjotycznem, pełnem godności oby» 
watelskiej przemówieniu czcigodnego ks. 
proboszcza należyte oświetlenie. 


Po wyborze marszałza zjazdu p, dr. 
Piotrowskiego, oraz dalszych członków 
prezydjum w osobach ks. prob. Łowickie- 
go z Niedźwiedzia, p, Płocieniaka z Owie- 
czek i p. Wietrzyńskiego z Wąbrzeźna 
jako sekretarza, przystąpiono do wygło- 
szenia referatów, 

Bardzo interesujący referat o obecne 
sytuacji w kraju wygłosił redaktor „Sło- 
wa Pomorskiego“ p, Kanarowski. 
w sposób jasny i dobitny poruszył naj- 
ważniejsze zagadnienia gospodarcze i po- 
lityczne naszego państwa, 


—— o 


Mowta j dowanych, 


biegnących torów kolejowych. Ich 


zamieszczą | koszty jak również tunelu musiałaby 


naturalnie ponieść Rzesza Niemiecka. 

Rzetz prosta, że takie załatwienie 
rzeczy nie przypadłoby do smaku ani 
niemieckim, ani polskim nacjonal- 
stom. Pierwsi upatrywaliby w niem 
nowe upokorzenie — drudzy protesto- 
waliby gorąco przeciwko odstąpieniu 
chociażby dróbnej cząstki ich świętej 
ziemi, Toteż abonent „Vossische Zet- 
tung“ sądzi, że zagadnienie polskiego 
korytarza pełne nierozwiązalnych 
sprzeczności nie da się załatwić włas- 
ną linją kolejową Niemiec. Ale pod- | 
ziemny tunel mógłby narazie stać się | 
pierwszym etapem na drodze do po- 
rozumienia między obu narodami w 
niedalekiej może już przyszłości, kie í 
dy powstaną w Europie Zjednoczone | 
Stany, usuwające odrazu te wszystkie 
trudności, które jej dziś sprawiają ty- 
le ciężkich trosk i kłopotów. 

Tyle ów głos abonenta „Vossische ! 
Zeitung“, który przytoczyliśmy w 
streszczeniu ku ubawieniu naszych 
czytelników. Trzeba bowiem posiadać 
sporą dozę naiwności, aby choć na 
chwilę przypuścić, że w Polsce znaj- 
dzie się kiedykolwiek taki rząd, któ- 
ryby w ten sposób ułatwił Niemcom 
ich krecią robotę ujawniającą się na 
każdym kroku i bez budowania pod- 
ziemnych tuneli ... © 


$ 
| 


stwa. — ntereso- 


traktatu handlowego z Niemcami i zwią- 
zana z tym sprawa likwidacji własności 
niemieckiej w Polsce, sprawa gospodarki 
państwowej, zakrojona na wielką skalę i 
związana z tem sprawa ciężarów podatko- 
wych, bierności bilansu handlowego, błęd- 
na polityka zbożowa rządu i skutki tej po- 
lityki, która wywarła swoje piętno nie 
tylko na ludności wsi, ale także dała się 
ona we znaki ludności naszych miast po- 
morskich, które utrzymują się i żyją głów 
nie z rolnictwa — znalazła dokładne o- 
świetlenie. Drugi zkolei przemówił p. Soł- 
tysiak, który na wstępie swego przemó- 
wienia wskązał na metody walki sanacji 
z przedstawicielstwem narodu, czyli z Sej- 
mem, uważając je za gorszące i szkodli- 
we, Następnie przeszedł mówca do właści- 
wego referatu o znaczeniu wyborów do 
Sejmiku Powiatowego oraz o technice wy- 
borów, Dyskusja wykazała zgodność po- 
glądów i poczynań naczelnych, okręgo- 
wych i powiatowych właz Stronnictwa 
z szerokim ogółem społeczeństwa, którego 
wyrazicielami są nasi mężowie zaufania. 
Zebrani na wniosek xs, prob, Łowickiego 
uchwalili jednogłośnie wystawić we wszyst 
kich pięciu okręgach wyborczych listy 
Stronnictwa Narodowego i pracować usil- 


j|nie nad przeprowadzeniem swoich kandy- 


datów, ludzi silnych charakterem, zalecy= 

: niezależnych i znających. się 

na gospodarce samorządu powiatowego. 
Na miejscu dokonano zaraz wyboru 


A więc sprawa | komitetów wyborczych na poszczególne ©- 


kręgi wyborcze, które zajmą się dalszą pra- 
c itacyjną, 
AW kę głosach poruszono także 
ularnej „Gazety Wąb- 
rzeskiej”, która przy dalszem rozpowszech- 
nianiu jej może stać się bardzo ważkim 
czynnikiem szerzenia zdrowej myśli naro- 
dowej i katolickiej oraz państwowej, 

Jako wynik obrad tego zjazdu, charak- 
teryzujący nastroje szerokich %<ół społe- * 
czeństwa, uchwalono jednogłośnie wśród 
okiasków : okrzyków na cześć obozu na- 
rodowego następującą rezolucję: 

Zgromadzeni obywatele miasta Wa- 
brzeźna i pow. na zebraniu powiatowem 
Stronnictwa Narodowego w Wąbrzeźnie, 
dnia 8 listopada 1929 r. po wysłuchaniu 
referatów o gospodarczem i politycznem 
położeniu kraju, uchwalają jednogłośnie 
cò następuje: 

1. Stojąc na stanowisku konstytucji, 
której artykuł 2 mówi wyraźnie, że wła- 
dza zwierzchnia Rzeczypospolitej Polskiej 
należy do narodu, którego organami w za- 
kresie ustawodawstwa są Sejm i Senat; 

Zebrani przejęci troską o losy narodu, 
Kościoła i państwa, domagają się od wła- 
dzy wykonawczej czyli od rządu, poszano- 
wania dla przedstawicielstwa narodu i da 
nia mu możności spełniania nałożonych 
przez naród obowiązków. , 

2. Zebrani z wielkiem oburzeniem pro- 
testują przeciwko traktatowi handlowemu 
polsko-niemieckiemu, wskutek którego 
Polska ma zrezygnować z 200000 morgów 
ziemi, które są w posiadaniu Niemców, 
pozostawić 12 000 rodzin niemieckich, czyli 
80000 kolonistów, którzy są pionierami 
bismarkowskiego „Drang nach Osten“ ©- 
raz zrezygnować z miljardowych sum pie- 
niężnych, jakie się Polsce od Niemiec na- 
leżą, 

Zebrani wypowiadają się kategorycz- 
nie przeciwko tej umowie i apelują do Sej 
mu i Senatu, ażeby jej nie zatwierdzano 
i nie pomniejszano polskiego stanu posia- 
dania, ¿ < 

Wobec pogłosek, iż traktat handlowy 
polsko-niemiecki ma przynieść olbrzymie 
korzyści celnictwu i przemysłowi niemiec- 
kiemu, przy zastosowaniu t, zw. jak naje 
dalej idącego uprzywilejowania, z pomi. 
nięciem eksportowych sił przedewszyst- 
kiem rolnictwa polskiego, zebrani doma- 
gają się dokładnego zbadania warunków 
traktatu pod kątem widzenia, byśmy na 
wzór: Litwy nie zostali opanowani przes 
Niemcy również gospodarczo. 

Zebrani domagają się w razie nieko- 
rzystnych warunków dla rolnictwa polskie 
go odłożenia traktatu małego do pory do- 
godniejszej, l 

3. Biorąc pod uwagę ciężkie położenie 
materjalne ludności naszego kraju, którą 
się pod ciężarem nadmiernie nakładanych ` 
podatków ugina, zebrani domagają się re- 
formy podatkowej, oraz oszczędnej poli- 
tyki w administracji państwowej i samo- ` 
rządowej. 

Mając na uwadze ciężkie położenie rol- 
nictwa zwłaszcza na Pomorzu, spowodowa 
ne w pierwszym rzędzie rozpiętością cen 
artykułów zbożowych a przemysłowych, 0- 
raz wobec stosowanego przez Niemcy s0- 
fortprogramu na graniczących z Polską 
terenach, zebrani domagają się zaniecha- 
nia eałeej: zabójczej polityki rządu wzglę- 
dem rolnictwa, a mianowicie: 

a) natychmiastowej długoterminowej 
pomocy kredytowej dla rolnictwa, mają- 
cej na celu podniesienie wydajności i ra- 
cjonalnej gospodarki roinej; 

b) natychmiastowego zniesienia ceł na 
sól chylijską i 

c) nieograniczania wysokości przemia- 
łu zbóż. 

O godz. 16-tej zamknął zjazd p. mar» 
szałek apelem do dalszej wytężonej pracy 
dla dobra słusznej sprawy, którą zwycię- 
żyć musi, . 


EE) 
„Pokwitowanie'* 
za odb:ór koszuli... 


Nowa banda opryszków, — Ofiara spryb 
nych oszustów padają przeważnie mięsa 
kańcy wsi. 


sprawę ogromnie pop 


Od pewnego czasu na. terenie Pomorza 
grasuje jakaś szajka sprytnych oszustów. 

Oszuści ujeżdżają samochodami po 
wsiach. wchodzą do gospodarzy i ofiaro 
wują im „gratisowo* koszule. 

] Za koszule proszą tylko © pokwitowa- 
nie odbioru, które to pokwitowanie przed- 
kładać muszą jakiejś fabryce w Łodzi. 

Po dwóch. trzech miesiącach nadchodzi 
z Łodzi list z zawiadomieniem o terminie 
wykupu wekslu na 300 zł. często ina 400 
złotych. 

Okazuje się, że ten. czy ów nie podpi- 
sł się na kwicie. lecz na wekslu, nawet 
nie wiedział, co podpisuje. 

Tym sposobem pokrzywdzonych zostało 
wielu Rospodarzy — a to dziwne — że 
większość między nimi tworzą ludzie, któ. 
rzy nie czytują gazety. 

_ W razieby w waszej wiosce pojawił się 
jaki oszust, oddajcie go zaraz w ręce poli. 
cji Oszustów należy na miejscu unieszko 
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Dzisiejsze dzieci, 


— Przyniosłaś bardzo liche świadec- 
wa. mam nadzieję, że przyszłe będzie lep- 
ze 

— Słusznie ojczulku. „Niech żywi nie 
tracą nadziejił* — powiedział Słowacki. 

Kolejka powiatowa, 

p Dlaczego pociąg nie stanął na tej sta- 
c 
E A bo to, proszę pana, nasz kierow- 
nik pociągu pogniewał się wczoraj £ na- 
czelnikiem tej stącji. 


Bóg i Ojczyzna. 


, Dziesięciolecie odzyskania niepodle 
głości naszej Ojczyzny. obchodzi się w 
całej Polsce bardzo uroczyście i wśród 
wielkich manifestacyj narodowych, 
Przy tej okazji daje się pogląd ogól- 
ny na pracę i postęp narodu w pierw- 
"szym okresie jego niepodległości. I 
nam wszystkim szczególniej .zastano- 
wić się trzeba, nad stanem nasżej mło- 
dzieży katol. Młodzież katol. wywal- | 
czyłą nam niepodległość wówczas, Kie- | 
dy uciekając w szeregi wojsk pol- 
skich walczyła za wiarę i Ojczyznę 
Wielka część młodzieży pod wodzą ks. 
Skorupki poległa na polu chwały, i 
tak złożyła swą pierwszą ofiarę na 
ołtarzu Ojczyzny. Święty zapał tych 
bohaterów przeszczepił się w następne 
młode pokolenie, które nie zapomnia- 
ło jeszcze o dawnej niewoli. Za Wia- 
rę i Ojczyznę — to hasło nadal żyje i 
ożywia ducha naszej młodzieży. Rzuć- 
my okiem na lato ubiegłe, 

Oto młodzież kat. w wolnej Polsce, 
nie krępowana więcej przez zaborców 
skupiała się chętnie pod sztandary 
kat. i szeregi młodych powiększały się 
z roku na rok. Z nielicznych ognisk 
powstawał obecny Związek Młodzieży 
Kat., który rozciąga się na całą Pol- 
skę. Zwarta organizacja wewnętrzna 
przejawia się na każdym kroku. Przez 
swoje sekretarjaty dzielnicowe, Zwią- 
zek sprawnie funkcjonuje i jest obec- 
mnie jedną z najlepszych organizacyj 


w Polsce. Stowarzyszenia Młodzieży 


Kat. istnieją dziś prawie w każdej pa- 
rafji, Liczba ogólna kat. młodzieży 
wzrosła do kilkunastu tysięcy. Zwią- 
zek wydaje pisma i miesięczniki dla 
młodzieży, stara się o rozwój ducha i 
ciała. Niektóre stowarzyszenia stoją 
pod tym względem na dość wysokim 
poziomie. Widzimy już więc rezultaty 
pracy i życia młodzieży. 


Pierwszy okres był ugruntowaniem 
się idej młodzieży kat. Młodzież pro- 
wadzi więc dalej dzieło zapoczątkowa- 
ne i w pracy swej osiągnęła świetne 
wyniki. Ale do celu jeszcze daleko. 
daleko do tego, co być powinno, choć 
to już nie wina samej młodzieży. Na 
tem miejscu należy wspomnieć o obo- 
wiązkach społeczeństwa całego. wobec 
kat. młodzieży tej ostoi narodu. Spo- 
łeczeństwo bowiem często obojętnie 
patrzy na sprawy młodzieży naszej i 
mało okazuje dla niej zrozumienia. A 
patrząc trzeźwo na stosunki obecne, 
trzeba powiedzieć, że dziś toczy się 
walka o duszę młodzieży. Ataki na 
szkodę wyznaniową i nauczanie reli- 
gji, demoralizacja przez filmy, pisma i 
książki pornograficzne i t. d. oto 
przejawy tej podstępnej walki, Wo- 
bec tego wszystkiego, obowiązkiem 
społeczeństwa jest uchronić młodzież 
od złych wpływów, a zarazem starać 
się o dobre wychowanie religijne, zaw 
sze i wszędzie otaczać ją troską rodzi- 
cielską. / 

Nie zaniedbujmy tego. bo chodzi 
tu przecież o nasze własne dobro, o 
przyszłość naszą. A w dniu PAGODA 
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młodzieży, św. Stan. Kostki zbliżmy 
się do młodzieży naszej j uprzytomnij 
my sobie nasze zadania.  Spojrzyjmy 
na te młode serca zgromadzone w ke- 
ściele złączmy się z niemi w modlitwie 
do patrona młodzieży św. Stanisława 
o pomoc w walce za Wiarę j Ojczyznę. 
Weźmy wszyscy udział w. uroczy 
stościach i manifestacjach młodzieży. 
Bądźmy przykładem dla niej i postę- 
pujmy zawsze tak, byśmy mogli być 
wzorem dla nich, wzorem prawdziwe- 
go Polaka i katolika — a zato błogo- 
sławić nam będą 

Bóg i Ojczyzna. 

F: S. 
(ELD A E EA PRE EC aa ARR 


Odwrotna strona medalu, 
Aktorka: Proszę pana, ja mam pra 
wo żądać, aby mi w scenie weselnej po- 
dano prawdziwego szampana! 
Reżyser: Owszem, proszę bardzo; ale 
w takim razie każę pani w scenie końco- 
wej podać prawdziwej trucizny. 
Przyjaciel zwierząt. 
— Jutro mija dziesięć lat od naszego 
ślubu. Czy mam z tej okazji zabić kurę? 


— Daj pokój. Przecież ona temu nie 
winna! (Buen Humor.) 
Siła przed prawem, 


Jeśli masz podzielić się z kolegą 
trzema wielkiemi į trzema małemi jablka- 
mi, to jak to zrobisz? 

— A czy ten kolega ma być silniejszy 
ode mnie, czy słabszy? („Pele-Mele*".) 
Dialog. 

— Jesteś jak cukier... 
— Taka słodka? 
— Nie, taka rafinowana, 
„Texas Ranger". 


Giełda zbożowa. 


Warunki: Handel hurtowny, parytet Po- 
znań, ładunki wagonowo, dostawa bie- 
żąca, za 100 kg.: 

Poznań dnia b. 11. 1929. 
Standardy: a) żyta 696 gr (1185 f. w. 
hol.); b) pszenicy 753 gr. (128,0 £ w hol.) 
„Ceny orjóntacyjne* 
parytet Poznań, 


Żyto 24,00 —24,50 
'Usposobienie spokojne. 

Pszenica sucha  zdatna do 

przemiału 31,25—39.25 

Usposobienie spokojne. 

Jęczmień przemiałowy š 25,00 — 26,00 

Jęczmień browarowy 26,00 — 29,00 
Usposobienie spokojne, 

Owies 21,50—23,50 


Usposobienie spokojne. 
Mąka żytnia w wł, workach według 
urzędowo ustalonego typu (70.99). 
Usposobienie stałe. 


Mąka pszenna 65% w wł.work. 57,00—61,0 
Usposobienie stałe. 
Otręby żytnie , 


37.50 


, 16,00—17.0/ 


Groch Victoria b 50,00— 57,00 
Groch Folgere. ©. . 5 42,00—47,00 


Ziemniaki fabryczne franko 
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Wydawca i redaktor odpowiedzialny: 
Aleksander Zalewski, 
Wąbrzeźno, Poniatowskiego 2. 

Za ogłoszenia i reklamy nie odpowiada 
redakcja. 

Druk: Drukarnia Toruńska S. A, 

w Toruniu. 


Utręby pszenne p M > 11,75 —18,75 

Rzepak c. We «  70,00—74,00 

Groch polny EE W 38,00—42,00 
. ; 


[ZGRZEWCE 


TOWARY WEŁNIANE 


na: PALTA, UBRANIA, 


TOWARY BAWEŁNIANE. 
= JEDWABIE. 


SUKNIE. 
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Kolejowa 2, 


T. ZURĄLÓŃ 


WĄBRZEZNO 


Telefon 77. 


Rz J 
z mm mlm lej 


KONFEKCJA MĘSKA 


DAMSKA, DZIECIĘCA 


KALESONY,- KOSZULE, 
REFORMY. 


PONCZOCHY, - RĘKAWICZKI 
SEŻE=— SWETRY 


; 


Komunikuję uprzejmie, 


Sklad kapeluszy i 


wszeikich przyborów do ŝirojów oraz towar. krótkich. 
Skład swój zaopatrzyłam w najnowsze modele kape- 
luszy damskich, czapek wełnianych, rękawiczek i pończoch 


różnego gatunku. 


W pracowni mej wykonuje się również czyszczenie 
y j z y 
i przefasonowywan.damskich i męskich kapeluszy filcowych 


skórzanych i słomianych. 


urnale najnowszych mód stoją w pracowni mej do 


dyspozycji Szan. Pań. 


O łaskawe poparcie prosi uprzejmie 


80:90 BUKOWSKA. 


aczność Rolnic 


Nowocześnie i higjenicznie urządzona 
mieczarnia Jarantowice (p. Wąbrzeźno) 
właściciei Szymon Żurawski 
poleca pamięci pp. rolników pierwszorzędnie i z wielkim nakła- 
dem kosztów ku wygodzie klienteli urządzone odtiuszczarnie 
w Książkach, Brudzawach, F iwnicy, Jaworzu i Stanisławkach. 


że otworzyłam przy 
Targowej nr. 8. (wejście z uligy Kolejowej) 


Rozpowszechniajcie 
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y! 
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Odbiór mleka własnym samochodem. 


Pjerwszorzędne świeże masło i sery, codziennie na zamó- 
wienie dla kiienteli miejskiej w Wąbrzeźnie. 


WSE: FUIS Krej owy: 


ulicy 


M | którą objalby ża 
a: gy do 


damskich > 


; Udzielam | , kosmetyki jak: perfumy, farby, lakiery, pokosty, 
e, lekcyj gry na skrzypcach | pudry, wody kolońskie do modlóm ae O Ae 
u, z i p "A ABB 

Í W. Steinert, | i kwiatowe, mydła toa szorowania, zamiatania, 


W. 83 400 cir. 


sprzedam, Jan 


JĄ | pin. 


; SR posady, 3 
raz lub15X1 | e 


G a zefy 
pod 


ul. Kolejowa 80. W.$7 | 


cebuli 


JĄ Majat, Dziewanowo p. 


ES szofer 
trzeźwy i 


$ może się zaraz zgło- 
jsić Bazeta Wąbrzeska. , Grę 


| TELEFON 166 
| 
| 


“A 


nr. 


letowe, szczotki 


oo 


Przywara 
Ry- 
g5443 


(W55 


KOR EAA 


Podaję niniejszem Szanownej Publiczności do łaskawej 
wiadomości, że otworzylem w Wąbrzeźnie w Rynku 26 
(domu p. Banaga) 


POD KORONĄ 


polecam przeto po cenach konkurencyjnych wszelkie 


ipasty do zębów. 


Będąc już znanym Szan. Publiczności przez pięcioletnią pracę w Wą- 
brzeźnie, zapewniam że zasadą moją będzie mieć towar pierwszo” 
rzędny a obsługa takża rzetelna, fachowa i grzeczna, 


Łucjan Leśniewicz. 
eo mię JU” 


BPE 


DROGERJA CENTRALNA 


właściciel 


KAZIMIERZ GŁOWACKI 


WĄBRZEZNO 


Poleca po cenach przystępnych: 


TELEFON 166 


perfumy i artykuły toaletowe, wszelkie 
przybory chirurgiczne, pokosty, lakiery, 
smary, oliwy, pendzle, benzynę i świece 


Uwaga: Przy zakupie towaru za 10 zł. otrzymuje każdy kupujący jeden 
los loterji tutejszego Bractwa Strzeleckiego, dający możność wygrania war- 
tościowych. premji W-53 | 
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mydła i proszki 
nia i t. d. 


do pra- 
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